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• 
~\ Przyjadeł Jerzego Ryszarrd, oczarnw~. · 

ny, zawarłszy ipo przedstawieni1t1 zna:jomośt 
z tancerką, zarprnsił ją na kolację, w którei 
wz1i!ęta udział o.prócz Jerzego, rodzina Bian 
ki, to jest odciec inieokreślone,go iwteku i 
podejrzanej dystynkcji wraz ze starsza. cór 
ką Lizą„ niepozorną na poierwszy rzut ok.a 
i prawie że nteładną pa~ma o ciemne.j ce· 
rze, ocza1ch IE włosach - iistnem p,rze1cl~ 
wieństwem jasnowloisej i biaJoHcej ar1tyst· 

Urlo1p Jerzego do1bie1ga1t końca. Trzy 
zg6rą tygodnie spędzU w tem drngiem mu 
miasteczku tyrolskiem, w starożytnym zam 
ku, !który przywykł zarów,no dz.iś jak \'1 

czasie pokoJu wwa1żać za nadmilsze sobie 
0gniiisko domowe. 

Długie trzy ilata dzMilty go od chwHi. 
kie.dy w taki sam vrom~ern1y dzień paźdner 
nikowy wchłaniał w rpiersii ien mocny, o­
s.try i przeniiik:Hwy za1pach jesileni, bijący ze 
zmęczonej rodzenfom gleby, skoszonych ta.k 
usyiehaijących wLnnic ł mJen.iących stę bar· 
wami leśnych gąszczy. 

. Trzy nieskończone dtugie łata nie ciP.· 
szy;t się krauobrazem, rnztaczającym slę z 
okien zamku ,przed jego .rozmiiloiwanem w 
ojczystej zli 1emi okiem: wi1jącej się drożyny. 
przez wąsik1i mostek, wiodący wigórę do ro~ 
dz1innego ·gniazda je:go seride.czne,go 1Przyja· 
cie.la, toru ko~ejowe1go biegnącego w d0U · 
nie ku potudnio·wym krajom i żeńskiego kla 
szto.ru, ·biieiJejące:go wśród ztełe11~ na wYSO­

ki!m skarpie górskiej. 
Jakie tęsikn1i!l za tym skraiwldem Tyrolu, 

tnła~ą.c s.i·ę po obcych stronach! Z jak::i ra­
dością pow'i'ta1t go, zjechawszy na urlap! 
Miait wrrażenie. że w.rócit do 11iko1cha111ej, krtó 
ra nii1e robiąc mu wymówek za jego długą 
111ieoibecn01ść, przyjęła go z o,twartemi ręk·o­
ma, szczęśJlritwa„ że znów są razem! 
· Jutro już wdą1g.n[e 1POiU01wnie swój płaszcz 
· żo1l'lniersild, by IPO trzech dnii'a1ch podr6ży 
przez góry, doilin:y i r6wm1i:e wródć do to· 
warzysz:y z oibo.zowe,go życil'a. 

Wsunąwszy do kieszeni H:st, który nad­
szedł :pod jeigo .adresem do zamku, gwizdmt 
wszy na psa', za1trzaskując bramę za Sf'· 

bą, ruszyt pod .górę na osfaitni srpaicer do 
!a~u; sam, 1Przy;jade,l je,go bowuiem mia1t wró 
ciilć z Boiie.n doiPiero późnym wtecz·orem. 

Wspiąwszy się wysoko, zgrzalilY 11 zme· 
czorny usiadl •na cresi:stem wzgórzu, skąd otko 
ogarni~lo całą okoHcę. Ach! Jutro już po­
r,zuci ten ukochany zakątek świata, w któd 
ry wrósł przez ubiegłe trzy tygoidnle znów 
korzend1emt 

Zerwat S!ię z miejsca, by wr6ciwsz:v do 
zamku. dla zwakzenia opan10W11Jące:j go za­
wczasu nostaJgji, za,grze:bać sl1ę w jaikiejś 
ciekawej ksiąic·e,, gdy przypomniawszy so· 
bie o Uśoie, wyjąt go z k1Iesze:n1~ kurtki, i 
przyjrzat · się koipercie uwaiżnii1e, · 

List, wysla111y z Luchichu opaitrzOIIlY 
byt licznemi stemplami. Przewęd.rowa"w~zy 
z ikiJku urzędbw ;pocztowych, trafił wresz„ 
cie do adresata. Charakter iPisma oibcv„. 

Wyjąwsz·y z ko1perty ćwia:rtkę zapisane· 
go pa:pie!l'u, Jerzy rzuc.U okiem na podp1s 
i z.amyśl1it 1się .glęboko. 

Taki Pamiętalt 1ittnię to. Pół roiku .upty­
nęt-0 od czasu; kiedy· zn.~czyŁo ,.coś~'. dfa 
ni~go. Nawlosne bawiąc w B~l'graidzie u­
da.l się z p,rz.vjacielem pierwszego zaraz wie 
czara do teatru va1riete, · gd.z.ie l~nc~rt~a o 
znanem nazwisku, os,iemnastołetrtia śianka. 
zaproszona na szereg gościnnych wystę­
pów, wprawiałai alabastrem Olbna:ionych 
swych ramion d 1116żek zaxówJDo jak i z ar· 

ki. 
Oczywiista rzecz, ie Jerzy z Ryszardem 

spędzali odtącd wszystkie wieczory w. Va· 
riete, :po przedstawieniu zaś na współnej ko· 
łac!! z coraz wiiększem gronem wJe:lbicieli 
fa1lentu d urody Bfa;nki . 

Osohliwy1111 :nbiegiem okolkzności Jerzy 
siedzfai przy stołe sta1le obok Lizy, która 
rawita go 01pow1iad::miem bez końca o u­
kochanej stos.trze Biance, jej dz1i1ecińsitwie. 
spędzonem w Paryżu w charaikterze uczen· 
nicy wie.Jkiej oipery, o podróżach do ItaJji, 
Anglji, Moskwy, Pete1rsburga i powirociie du 
Zachoidn!i:ej :Euro;py przez Szwecję. 

Bianlka byta żywicdelką rod.ziny, po1d· 
czas gdy onai, Liza prowadziła doim, regu­
lowała rachuniklł hotelowe, zaw1·erafa urno„ 
wy z dyreikcjaimi rt:ea1tróiw, ubilerała, fryzowa 
ta i rozbierała siostrę .niez.no;szącą garde­
t ohiany przy sobie i szyta kostj:1.11my nawet 
dla niej. 

.:.... Czemu Biail1ka nd·e .podoiba stę panu? 
·- spytata nagle Liza. ,prze.rywając opowia­
danie .pewnego w1ieczora:. 

- A[eż bardzo! - zaprzeczyt J.erzy zdz! 
w.ioinY - jest wspa.nvafa, tancerką ma estra· 
dZiie i za:chwycaijącą, :na~natura~n:iejszą w 
świecie 01sóbką rpoza sceną. 

- Dla.czegoiż w1ięc pa;n mnie aisystuje, me 

Je1l? 
- Ona i talk jest otoczona, a przy.tern 

pani .podoba mM się w:lęceJ, panno Uzoi! 
- Nie jesteś IJ)an sz1czery ! ~ odparła ze 

śmiechem; ruderza1jąc mnie po ręku - po,~ 
wiedz raczej~ że nie chcesz mieć .rywam 

- Bynajmniej! - J)odchwyeiil Jerzy go­
r~eo - pani ni1etylko podoba mi się, ale liin· 
tere:suje mn1Ie 1przyite1m. Psychika panny 
Biarniki jako ta111ce,riki, czyH !kobiety oddan1ej 
swermu zawodow~. mnd1ed więced ;prosto[1bnijna 
zatem, jest zrozumia1ra. ·dla m111i1e;, podcza1s 
gdy ipaini rwpatrz;oiUa Jak w ·cudowny obraz 
w swa siostrę, .zmiart:ającą .prochy przed 
nia. z:amiaist pomyśleć o soihte ... swojej przy 
szlo·śc1i, wyjść zamąż, mieć oig:nisko domo· 
we, dzi1ed - ;parn1i jest dła mniie za1gadkq' 

- Wyjść zamąż?„. - powitórzyła I.Jza 
otwij1erając sze1roiko oczy ·- cóiiby Bianka 
zr.oibi1a beze mn.ie? 

- Otóż to wfaśn.ie ! Palni myśli o nte1 
w'Yłącznle. A jeśli pama Biallltka porzui:l 
.pe1W:nego piękne:go· dnia scenę, wy}dZii1e z.a.· 
mąż, czy te.ż ina1czej 1po1kieruje swem ży­
ciem? .„ Pani bardzo nierozwa:żnte po1Stę­
puje., poświęcając jej swe młode, be.zpowrD· 
tne lata! . 

- Pain illie kQlcha Biamlk'i !. .. 
- Oczywiłiścte., te illlte 1 CZY to koo1l1e•cz-

ne? · 
- Nartura1lllie~ ie nie! - .roześmtata się . 

·- a1le Ja muszę kochać ją! Nie wyobrażam 
sobiie życia bez niej. 

Jerzy za1tnilikt, wzruszywszy rami10na­
mi. .M1i1mo tę rnzmo1wę wszakże ijgnął co . 
raz siłniej do Lizy. zyskujacej bardzo przy 
bliższem poznaniu i będące•j ,pierwsza,. kolbie 
tą, dla któreiJ serce je·go za!biło. 

To też kiedy Bianka po dwóch tyigo­
dnliach gośdninych występów miała oipuścić 
z .rodz1iiną Be1lgrnd, Jerzy postano·w~ł rnz· 
mów1i1ć się z Lizą 1poważnii'e. 

Wiosna byfa w pe!nym rozlkwicie. P0 
osta,tnlem przedsta,wien.~u w Var1uete zebra -
no się na IPOżegnalną ucztę w ;p.ryWaitnem 
mi1eszkani1u Ryszarda 1i J erzeg·o. 

Po 1rnlac.jr" Jerzy zaprowa1dził Uz.ę w1giąb 
ogrodu oświiietfonego różnobarw1ne1111i 1Jo.m~ 
pionami. Usii1edl.i na niskiim murze. Pro· 
mień ksii'ężyca padał na smaig'ła 1twairz pan­
ny czyni1ąc ją fPiiękna. .nic:ma'1. Jerzy ująwiszy 
Jed d:tonie w s;wode ręce ~ iPa.trza.c w oczy 
p;łęboiko oświadczył, że prngni!e pojąć ją za 
ż01nę. 

Uza, poichyUwszy ku ·niemu zarumienio­
ną. twarz, przycisnęła wargi do je:go ipOllicz· 
ków, o·czu i ust. p·oc.zem zapa.fr.zona w p!ę· 
kn10 te.j wiose:nnej nucy odezwaiła s1iię ci· 
cbo: 

- Przebacz mii. jeżeH zaicholwa:nfom swo 
jem upoważrni:ła1m dę do tych oświadczyn ... 
Ja nie mogę oipuścić Bianki, by zostać two­
ją żorna,.I 

MHcząc. wróci11i do towa'l'zystwa • 
Naza,jui'rz wliecz'01reim obaij przyjad.ele 

stan nai 1Perorn1i1e · P'Ocią.g1U p01Śipieszne1go, 
mada.ce·go z:a,wii1eźć Bla:nkę i Lizę z ~eh z? ... 
gadkowym 01jcem do Buda1pesz,tu. Podczas 
kiedy Rysza1rd żegnał się czule z Bianką. 
Jerzy niie odstepo1wał I.izY. śC'i1s'ka.jąc jed rę­
kę nerwowo, o.na zaś pa1trzyta mu w oczy 
serdecznie !i: ,przyjaźnie Niebawem waJgc· 
ny ruszyły. Oficerow1ie uda!li s1~ę ze s1pu­
szczonemi głowami do kasyna„ gdzie mikza 
cy, chmurni i nia Wr<'zy1stko głusi, zasiedli 
i.:rzy piwie. Rys-,.;a:rd tyl1k!. wymyślał raz 
po raz ke'11nerce, jeśli kuteil jego stait ztbyt 
długo pusty. 

• 1111 

Liza p1isa.fa.. że pra1g.nęfa1by zobaczyć się 
z Jerzym„. Ma żywo w pamięci iP.Obyt w 
Be~grndzie.„ Poróżniła się z Bian:ką ... Goto 
wa jest, gdyby Jerzy.„ 

Młody wojskowy przeta:rł dfo111ia. cz01ło. 
Ach! Mi.ędzy ową wirosną na ohc.zyżnie, a 
tą oud:o1w11H\ jesienią tyroliską ·leży .przestrzeń 
czaisin o wiele dtuższa ·chyba, ani;żeli p6l 
roiku, skoro ucz,ucie dla Li.zy mogło zaitrz.eć 
się w Jego sercu bez śladu~ Jak on rnógt 
myś[eć nawet o związa1nlu swe·go życia z 
przygod.n1le spotka111ą kobietą rruiewradomego 
IPOchodzeni.ai t w;ątpUwe.i moiraJ1nośoi? -
Smutno mu, zapeiw:ne, że list Uiy nie wlęce; 
zaważY.ł w jego sercu, co zwiędły Uść ka· 
szt.ana. który ispadając na ziemię, musnął 
jego dł,o·ń, a1le ori sto1i te.ra'Z na vewmtm 
gruncie: te trzy tygod:nli1e udoiPU s.pęd2101ne 
w ro1dzd1nil1ed ziemi rnzpa11iny w niim 'za,ga.słą 
we wlóczędze 'l>O obcych klrajach miłość 
o.jc2yzny, która mu bęidzi'e ódtąd puklerzem 
ze· ·sitan·t prżectwiko a1wa:ruturniczym pila1t11<}m 

Tłum. Jotsaw. 
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W dni1ach 7 i. 8 odb~.t się w Łodzi zjazd ;ps.ychjatrów, w obraidach którego wzięli udziaf liczni przedstawiciele śwfafa na· 
ukowe,go cafoJ Połs1k1. Obrady o.dbywa1fy s11.ę w saJla.ch Rady Miiejs~iej. Wygfo.szono szereg po.wa!inych referaitów nauko­
wych. W ostatnim drutu zjazdu uczestnfoY jego odbyli killrn wy.cieczek do zakładów psychdatry.cz.nych i szpifa[a dla 
0horych umysłowo. Na zdjędtt powy·is·zem widzi/my grupę uczesitt1tk6w zjazdu. fot. A. Meyer, te.t 10$-81 



TEATRALJA. 

Sąd nad „Przestępcami". - Premjery war­
szawskie. - Sukcesy artystów polskich w 
Pradze. - Smutne horoskopy dla opery. --

Jubileusz „Rycerskości wieśniaczej. 

Otośna byta przed niedawnym czasem 
sprawa teatralna, związana z wystaiwteniem 
w Wilnie '"Przestępców" Brucknera, sztuki 
współczesnej, jaskrawej w formie, granej w 
sezonie bieżącym i 1w Łodzi. Jak wiadomo, 
sprnwa „Przestępców" - wobec nakazu 
zdjęcia ich z afisza ze strony władz admini 
stracyjnych - wywołała groźbę dymisji 
kierownllrn teatru wileńskiego, dyr. Zelwe­
rowicza, a następnie - rodzaj plebiscyt11 
na S!]ecjalnem, „zamlmiętem" przedstawie­
niru sztuki., plebiscytu, który wypadit dla 
niej ujemnie. Po takim wyniku, „Przestęp­

ców" zdjęto z afisza definitywnie, mimo 
dość silne protesty sfer llteracko-artystycz­
nych Wilna. W związku z tą do~ć charak­
terystyczną aferą, interesującą nas tern 'Wię­
cej, że i w Łodzi opinie o sztuce Brucknera 
byfy dość różne, podajemy niżej poważny 

głos „Stoiwa" wileńskiego, które w spokoj­
ny i rzeczowy sposób stara się zanalizo­
wać sprawę: „Minęły już bezpowrotnie te 
czasy - pisze m. in. „Słorwo" - kiedy wo­
bec szhtki stawiano wymagania .iakiegokol­
wiekbądż rodzaju: spoteczne, moralne itp. 
Powiedziano w odpowiedzi na te wymaga­
nia, że „sztuka jest dla sztuki" i w równ:vm 
stopniu mylono się, jak w wypadku żąda­

nia funkcyJ uboc.znych od sztuki. Bezna­
miętny boiwiem sąd i obiektywne okre­
ślenie celów sztuki pozostały niewzruszone: 
utwór sztit1ki, dzieło artystyczne ma się ob­
jawiać w formac.h artystycznych, w for­
mach sztuki, i one tylko decydują o warto­
ści moralnej i społecznej tej sztuki. Że dzie 
to wysokiej klasy artystycznej zawsze bę­
dzie konstrukcyjnym czynnikiem spoifecz­
nym ·- chyba n!e może ulegać wątpliwości. 
Zdunie to dotyczy dzief nawet o t. zw. tcn­
denc3L" Przechodząc następnie do „Prze~ 
stępc(Jw", „Słowo" podkreśla, że są oni nie­
wątpltwie oiutworem moralizatorskim" (su­
mie11ie powinno mieć prymat przed opinją 

sędziów), i zapytuje, czy 1w danym wypiJd­
ku ,forma zespala się z treścią, czy też ten 
dencja sztuki góruje nad jej artyzmem?" -
I w konkllizji tych rozważań i wątpliwośc.i, 
uwidocznionych w dość obszernym wywo­
dzie, tak zamyka „Slorw·o" dyskusję: „Ten­
denqa nie umi<l!a nas przekonać swą for­
mą artystyczną", a ponieważ „sztuka tea­
tralna nie jest zwykłą dyskusją, staje t.ię 

nudną i nieprzekonywującą publicystyką, 

gdy ·odpadną walory artystyczne". Ten 
„s<id nad „Przestępcami" sformułowany zo­
stał, trzeba przyznać, dość trafnie i rozsą­
dnie, chodzi tylko o to, że. pomiędzy subiek­
tywnemi sprawdzianami,. walorów artysty­
cznych" sztuki mogą zachodzić poważ11e 

różnice, wymagające nowej dyskusji... 
Teatr Narodowy wystąpił z letnią, a nie­

udaną - powiedzmy odrazu -- prcm.ierą, 
wystar.viając tlurnacwną 2: i1iemieckiego 
sztukę l~. Ooeringa p. t. ,,,Podróż kapitana 
Scotta do bieguna południowego". Temat 
ten, niepozbawiony bohaterskiego oierwiast 
ku, tkwiącego w zdobywc,zym eposie wiei-

kiego podróżnika i odkrywcy nieznanych 
krain, nie zostat nawet zado1walaiąco wy­
zy„kany przez autora. Sztuka padła bez­
nadziejnie, przy akompaniamencie jedno­
myślnych, a bardzo surowych sa.dów prasy. 
Oto Jedna z opinii, malująca trafnie teatral­
ną bezsiłę p. Ooering'a. Sztuka „została 
zatopiona w powodzi banalnych i prctens,io­
nalnych frazesów, w których zupełnie fał­
szywy pato-> walczy o lepsze z bakalmsko­
pedagogiczną szlachetnością... \Vytrzyma­
łość widza dzisiejszego jest bardzo ogrnni­
czona, a ludzie dorośli wogóle z trudnością 
znoszą takle „szlachetne" pouczenia. Nawet 
w dobrze prowadzonych szkołach średnich 
i powszechnych unika się dzisiaj takiego 
bezpośredniego moralizatorstwa, a tutaj od 
początku do końca każą ci, nieszczęsny wJ, 
dzu, wysłuchiwać kazań o przyjaźni, obo­
rwiązku, poświęceniu itd ... " Dobrzy wyko­
nawcy ról głównych - pp. Jusi.jan, Szy­
mański, Warnecki, Dulęba i in. - nie zdoła­
li uratować takiej sztuki od upadku, i wo­
góle dziwić się należy, że podobnie bezwar 
tościową ramotę zechciał tłumaczyć poeta 
tej miary, co Józef Wittlin, a - grać Teatr 
Narodowy. Nie należy się tedy dzi1wić, że 

na jednem z najbliższych po premierze 
przedstaw1ef1 „Wyprawy kapitana Scotta" 
zabrakło poprostu widzów, gdyż kasa te­
atralna nie sprzedała dosfownie ani jednego 
biletu, zaś ta widowni było zaledwie kil­
kunastu „kartlrnwiczów". 

Daleko fortunniejszą premierą, a ściśle 

mówiąc - 'wznowieniem, jest w Teatrze 
Małym znany „Papa" de flersa i Caillave­
ta, którzy w pełen finezji, dowcipu i maj­
sterstwa scenicznego sposób opowiadają mi 

-............... 

łą historję czarującego, choć 11ie pierwszej 
już młodości donżuana - dyplomaty, ryiwa­
Iizującego z caJkowitem powodzeniem ze 
siwym przybranym synem o względy uro­
czej panienki. Swietną tolę w .tej zawsze 
cl1<;tnie oglądanej komedii ma Jerzy Lesz­
czy1iski (hr. de Larzac), obok którego do­
skonale pełnią swe zadania aktorskie pp. 
Stanisławski, f ritsche, Daczyński i Roma­
nówna. 

Gorzej natomiast przedstruwiają się spra­
wy operowe w.„ Polsce .• gdzie w stolicy mó 
wi się coraz gfośniej o „redukcji" sezonu o­
pery do sześciu miesięcy, a 1w Katowicach 
np. zapada Już definitywne uchwała o ziwi­
niędu działu operowego w· sezonie przy­
sztym. Vv związku z tym zamiarem Tow. 
Przyjaciół Teatru Polskiego w Katowicach, 
artyści tamtejszego teatru ziwrócili się do 
czynnikó~w miarodajnych z następującym 

protestem: „Ze względu na to, że fakt zwi­
nięcia opery katowickiej prawie że w rocz­
nic<;. masakry opolskiej, a bezpośrednio po 
wpuszczeni11 zpowrotem na deski teatru ka_ 
towickiego opery niemieckiej, uważamy za 
haf1bę i policzek dla naszej dumy narod()wei 
- zespół artystów uchwala zwrócić się do 
wszystkich czynników miarodajnych, prasy, 
organizacyj i stowarzyszeń oraz społeczeń­
stwa na Górnym ~ląsku 1 w cafej Polsce, 
by zaprotestowały przeciw zamknięciu o­
pery katowickiej. - Sprawa jest istotnie 
ciężka i przykra, a triUdności utrzymania 
dzi<tłu operowego, wobec poważnych jego 
kosztów, wielkie, zwłaszcza ze 'Względu na 
biorący wszędzie z konieczności górę -­
kurs oszczędnościowy. 

Delta. 
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W 1d1111:1u 9 b. im. świi'.ęc;i1! 1j1urbi11€n11s1z 15-il·e,t.nrirej 1pir:aic.r 1pnb!i;cy1sty1czneij p:r.c12os Sy1111d,y!ka1tiu iDzl1ernni!ka1r'ZY '\V Łodiz.i i narc1zeJ,111y . re­
·da1k1to1r „KJurrie:rn Łóidz1kiic1go", 1P. Cze1srla1w Qrumkowslk1v. rByl ,tn ró1w1nież ti1u1bi:ll1e1uSiz 10-acit,nied 1p1ra1cy rre:d. Gurm1ko1w1silde1g:o w 
„~urrrjerrize Ł6d1zlkiim". Na a:idję\Ci!a1ch 1po·\vy1żs1zy:c,:1 wild1zimy 11i1c1z,ne ~romi0 rdlz•i1e1nm1i1k~rrzy 1fódzld1e1h 1otraz g:o1ki .z .fo1ibi:Jrutem I] me-

ce,rnarserm S~yrpuil1ko:wskilim nai :oze~·e 'Ila 1mo1az}Csrty.m ba1110c·i1ecie w „Tivoili". 

W 1uhi,e1gilą niedz·ieil.ę 01dlby:ty islirę nai t101rze rpairlku „tie[ernóiw" w Ło1dzi miięidz:y1111almdoiw1e WYIŚIC!iigi kio~a,rsude. fP1r!ZY Ltc1Z111Jyim u­
d•z,!1ait.e 1ucize1s1t111i!kórw. Na ,z1ddę!Clla1Clh frra•gme1nity z 1za;wo1dów. 

Ogll:Lilsikio il(,o1briierce z. p. M. iP. , JOIIil ę" z orrig.am:ilzrow a:tio w 1cLnilll 7, '8 l 9 czeir w1oa rkiu111s ii111s1trllllkit,oir1Slk~ d1!'a , ikii1ero1w111i1C1Z1elk S elk1cj.i 
K1ob~e1cyrch iwoijewódz:trwa 1'61dlz!k:i1eigo1. Na zidd1ędhl ·wfid,z·imy gr,wp.ę ucz.eis1t111iiczek IZ IP. P101S1P·J•esrzy1111s1ka. na cz,ek 



Wkró.tce .do todz:i przyhędą z Paryża ipraice mistrzów pen.. 
dzla a pad.ety art.-mafarzy Styików. Dzieła te ujrzy Łódź na 
wystawt1e obrazów w Młects:kiej GaUcrji Sztuki. Powyżej wi-

dzimy obraz fana Styki p. n. „Polska Wyziwo1Jena". 

Mtodz1ile·ż żeńska szkól porwszechnych da·je wyraz swej 
sprnwm:ości ffzyczned na o.gólnych z.awodaich w „Dniu 

Dziecka" na bols1m D. O. K. w Łodzi. 

Przemarsz mf.odziteży żeński!ed szkół iPOWszeohnych ·przeiz 
boisko D. O. K .• na lk!tórean w „Dnli!u Dz1~e.cka" odbywa.ty 

się 21b:iiM01We popisy siport·Gwe. . 

W Łodzi powołana ws,taiła do życia nowa placówka sporto­
wa. Jest :nią tódzikiie Tawairzystwu Motocyikilowe. Na zdję­
ciu wwdzimy de.legację Towanystwa tego, składającą wie-

niec na :płyc1ie Nieznane.g.o Żolnlierza. 

Zdjęcie powyższe stw.rer<lza., jaik d . .deci ł6dzk!Je1 mto­
dz1i1eż szkół powsz.e:chnych świięcLtn .,Dziileń iDzie1dka1". 
ByI to dzień popiLiÓWi, gie1r 1i zabaw. 

P?:za ~ze.reg:~em potę,żnych dz.łel history.czny.ch, p.oza Iiczine­
~n p.eoz.ażaim1 wystawa prac Styków obfHuj.e w wiele p10 mi­
>tn•wsilro wy.lmnanych p•ortretóW\, fa1k .powy1~ej widz1Lan,y 

POll'tret Qjca 
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Wi:cl1ka: jest emigracja .polsika, rozsiana nieo1maJ po całym świ~~;:'" Niem~ dziś z.ruka,tka na kuli z,i«~imski1ej, gdzieby nr]e byt.o 
POilaika. Liczna jest iko•lonja polska w Meksyku. Przewoidzd jej todzianjin., pr.oif. dr. knt.on1i1 Beździ1k. Wdzięczni i wterni 
swej maderzy rozesłaili talkie oto dowody swego przyw1iązania Ojcu św. PiusoWll. XI. Prezydentowi Rz11Yliteij, prof. MOłŚck-

ki1eimu oraz Marsza1łkowi Piłsudskiemu. 

Przedstawiciele ko1\onji polskiej w Meksyku prncują gorl1i1wie 11ad krzewienieim ducha narod.otwego wśród emi"~ramtów. Na 
zdjęcirach powyższych widzimy od strony lewej uroczyste przyjęcie konsula generalnego w Meksyku, w mieszikanliru pro.f. 
A. Beźdzrka, na prawo jedno z dorocznych 01góJnych zgroimaidzeń Stow. Polsildeigo „Połomja" w Me&sylku, kt(jrego. zru!oży-

cte.\e1111 jest dT. A. Beździk. 

todzia,nin prof. dr. Antami Beździk 
obroń.ca eim!grnntó1w i krzew!oi·ei 
ducha nairoidowego na. emngrnc~i ·W 

Meksyku. MtodziDeż łóidz:ka znd 
pro.f. Beź,diz•ika jako swego wychQ· 

wa w cę 

Ołfarzyk w prywa•tnem rnieszkainitt 
prof. Be.tdzika. Przy o;łtaxzu tym 
odi}yywaJtY.: . S!iJę , oibrzędY, . reliligijne 
w czasti!e najwru~kszeg()' iptześiadowa· 

n1a religijnego w M~ks}'OOu. · 

Cz·ołoiwil J;ll'ZedstawicieJ.e kod.01IJ,1j1 poi· 
skieij w Meiksvkn z pr0ifeisóreim dr. 

Ańfonim Beździlkiem na czele. 



W Łodz,i. odbył się zjazd deJe,ga1tó1y C'.tow. Minclz.i.eży Po~­
s'kii'ej. Na zdjęciu widztmy deilogację z .J. E. ks. bis1k11pe:m 
d.r K. Tomczak:rern na stopniach :kośdota Matki Bolłkie§ 

Zwycięskiej. 

Zwląze\k Kolejarzy, Koto w Ło.clz1i., ohcho<lz1nł .uroczystość PO· 
świ~cenia nowe.g;o $ztanidaru. Powyżeu w1i1dzLmy 1fo1czn~ de· 
lill:a1cję zrzeszeń i k,oiriporncyj ze szta'Ild:ara1mi przed lka1teiclre. 

tó.dź n1]eJi,czne posiada zakątki talk p!ękne i ustrornne, jaik pa.rk „Juljanów'f~~· Na zdjęciaie11 powyższych w1dz:iirny frrug:rne1nt 
\la'rku te:;o z zadrzewfoniteim i p1ęhym staiwem, po przezroczystej tafli które~.o przesuwa się wiel~ łodzi, mro&Zących 

z so1b1ą. ża.dnY\:h rozrywek i pragną~yich wy,po.czynku na lont• 111a1tur1 łcdzfa1n. 

Zespól chóru mieszamego Towa-rzystwa Gimnastycznego „So­
lcór" 'W ·ŁodzL. który reprndukowal slę, na wodewódzkim zję­

źdzte towarzystw śpLewa.czych w .naszem mieście..• 

6 

.Tedno,cześn:re ·ze zjazdem delegatów . Sto,w .. Młor;lzl'eży Pol~ 
. skfoj odbyt się. w Łoidzl zja.zd de.lega tek tego stowairzyisze1ni.a 
· w lo:krulu ipr.zy ul. Gdańskiej 111. Na zdjędu powyższem wi­

dzimy licz:ne .grono młodzli:eży. 

~..,„ ... ~~·-

Faiscyu,ujący byt ohra1z HI:mmvy, wyświe1t1lany na e:kra:nach cailego świah~ 
p. n „Ramper, czfo,wi,c:k zwierzę. W f.i 1lmie tym glćiwną rolę odtworzy~ 
z wielkim re::i.Hzmem 1i wyczuciem 1.'.zofowy artysfa srebrne:1go ekraintl. 
Pawe1I Wegener. Na zdjęciu pow:vżsżem wilclz1i1my frngment z filmu itego. 

Sztuka film0iwa w Po1Gce w osfat­
nich ła:tach uczyniła duie postępy. 
Obrazy ;produl{cji kraijo;wej wyśwe­
tlaine sa. na ekranach z.a,grair.icznych. 
Duże znacz.enioe posfada tu sztuka 
reżyse:rska. Powyżej wiidziimy Jó­
zefa Lejtesa. jednego z najzdoIT1niej-

szy,c-h reżyserów 1p0:ls.kieh. 

N a e:kra:nie kino,tea,triu „C.aiSiilll~ „ 
w Łaidz:i wyświe1tlainy by1l os1tatnw 
~ d:nżeim po,woidzeiniem obraz, będący 
n.iieijako shlną propa,ganidą lo1tnd.ctw a 
Obraz p. t. „Skrzydlata flóta" , dat 
pe!:ndę zadowo,Icnia kiinomanom Iodz­
ldm. Na z.dję.cilu Ra.mo1n Naivarro 

Wialiką i-zeszę . wielhic!e<H swego talentu fPOSiada artystka fn· 
mowa, występujn,ca w licznyich obrazach fiUimo.wych, prze­
cudna 01'ive Bonlen, którą . w1dz1imy pmvyżej \V stroh1 wie-

w roH kadeta. 
czorowym. 
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w.o. 

kra i u ró 
Dziś jestem zgrzybiałą Już staruszką. -

He mam lat jednak, nie powiem wam, pra­
wnuczki moje, bo jak najmłodsza kobieta, 
mam na tym punkcie bzika„. Bytam już w 
każdym bądź razie na świecie, kiedy ojciec 
mój w 1838 roku zabrat się wraz z innymi 
rodakami pod komendą nieustraszonego Pie 
tera I~ettef'a do karczowania dzieiwiczych 
lasów w ziemi Oranie, ciągnącej się po prze 
ciwlcglej stronie Wielkiej R.zeki. 

Chatka nasza sklecona z gliny i stomy 
przez ojca mego wtasnoręcznie, stanęła w 
pobliżu dzisiejszej kopalni diamentów. Na 
południu zaś pozostawiliśmy duży i piękny 
dom, odstąpiwszy go rwzamian za dwa wo­
zy, dwa woty z zaprzągami i garść pie­
niędzy. 

Matka, trzymając nas na kolanach, opo­
wiadała nam często o naszej wspanialej far­
mie, kwitnąceml winnicami otoczonej, opi­
s11.iąc tak obrazowo nasz stary holender~ki 
dom z gontowym dachem i wysokiemi stu­
letniemi dębami wokoło, że mieliśmy go w 
oczach nieomal, podczas gdy matka ocie­
rała f zy z twarzy ukradkiem. 

- Dlaczego opuściliśmy go, by zamiesz 
kać w tej chałupie? - spytaliśmy, podrósł­

szy. 
- Jesteśmy narodem wolnym! -· od­

parła matka, prostując się dumnie i patrząc 
na nas roziskrzonym wzrokiem. 

- Skoro tam., na południu, wśród bo­
gactw i urodzajnej Ziemi niema dla nas 
wolności, musimy szukać jej po drugiej stro 
nie Wielkiej R.zeki, gdzie witadza Anglika: 
nie sięga! Hańba tym, którzy wyżej cenią 
dostatek i wygody nad wolność swego na­
rodu! 

Były to czasy niespokojne i niebezple­
czeństw pełne. Pieter Retief wraz z sie­
demdziesięciu równymi sobie śmiatkami, od 
fączywszy się od gromady" i zbyt daleko 
zapędziwszy - aż do „Kraalu" Oi11gana 
króla Zulusów przypłaci! wraz z towarzy­
szami odwagę swą życiem. 

Nasze osiedla staly w pobliżu ziemi Ka­
fni1w, znanych pod nazwą Basuto, lecz :rn­
żywaliśmy mimo to z boża pomocą długich 
rat spokoju. 

Miafam szesnaście lat, kiedy na wspól­
nem nabożeństwie, organizowanem w trzy 
miesiące przez wszystkich farmerów pozna 
ram Wlfaściciela niewielkiego folwarku, mło­
dego Jana du Pre, którego energiczny i do­
bry zarazem wyraz twarzy chwycił mnie 
od pierwszego weirzenia za serce. To też 

niekłamanej doznawałam radości, gdy wkrót 
ce potem zfożywszy nam pierwszą wizytę, 
odwiedzał nas co·raz częściej, zalecając się 
do mnie 1wyraźnie. Ilekroć ujrzafam go zie 
żdżającego ze wzgórza na SWYt;ll wierzcho­
wcu w b!:vszczacej uprzęży, serce. skakało 
mi w pierst 

Kiedy wszakże św1eżo ż południa przy­
były Koos van Aswegen, naby:wszy sąsia­
dującą z nami, nad brzegiem rzeki połoio· 

ną, du;~a, i piękną farmę oświadczył się ro­
dzicom o mnie, ulegając ojcu wyszłam za 
niego zamąż, zadając bolesny cios najlepsze 
mu i najszlachetniejszemu z ludzi. Wkrót­
ce po ślubie przekonałam się, niestety, że: 
życie moje u boku tego bogatego człowie­
ka nie będzie różami ustane. 

Koos van Aswege11, jako mąż dopiero po 
kazał mi prawdziwe swoje oblicze, swój za 
mknięty w sobie, uparty i gwałtowny cha­
rakter. Jedynym celem jego w Żjrciu brio 
ciułanie grosza. 

Nie zwaiając na moją młodość, zmuszał 
mnie do całodziennej pracy, na skutek cze­
go wychudzona jak szkielet, wyglądałam 
bardzo blado i mizernie. Taką zobaczył 
mnie w pan; miesięcy potem na nabożeń­
stwie Jan du Pre. Rzuciwszy pełne gnie· 
wu spojrz-.!nie na mego męża, - oddalił się, 
nie zamieniwszy ze mną słowa. 

Po roku przyszła na świat córeczka mo­
ja Mina, która mi była odtąd jedynym jas­
nym µromykiem w życiu. 

Miała cztery latka, kiedy Jan du Pre 
zjawił się u nas niespodzianie ze z1towróżb-
11ą wieścią: Kafrowie liczną gromadą prze­
kroczyli granicę, opanowując n~sz kraj i ni­
szczą.; wszystko po drodze. Poruczono Ja­
nowi du Pre ostrzec wszystkich farmerów 
o niebezpieczeństwie i zalecić im, aby ucie­
kali nie zwlek1liąc do wioski J., gdzie ko­
biety i dzieci znajdą przytułek, mężczyźni 

zaś broń i amunicję dla odparcia wroga. 
- Bóg z iwami! - zawołał Jan du Pre 

na pożegnanie. rzuciwszy okiem ku mnie i 
popędził do następnej farmy. 

- Tchórze! - zagrzmiał Koos van As­
wegen za nim. Ja mam opuścić moją far­
mę? Oddać Ją czarnym psom na pastwę'? 

Mo Je bydf o'? Moje Olwce? Moje uprawne 
pola? 

Co to znaczy? - spytałam, bledn:i,c. 
-·- 1 o znaczy, że zostajemy na miejscu! 

Z pomocą kilku tubylców, których mamy na 
służbie, dam sobie radę z murzynami! 

Daremni(; błaga1tam, by uciekał coprędzei 
ze mną i dzieckiem. Klnąc na czem świat 
stoi. trwat uparde przy swoicm postano­
wieni u. 

Czas naglił. Milcząc, udałam się w stro 
nc; rzeki, gdzie Mina bawita się \Vilgotnym 
piaskiem w ulubionem swoiem mieJscu, przy 
korycie rzeki, doszczętnie omal w owej PO­

rze roku wyschniętem. 
- Dokąd? - krzyknąt mói mąż. 
- · Po dziecko - odpadam spoko inie, 

oddalając się od domu powoli. Skoro je­
dnak tylko znikłam mu z oczu, pobiegłam 

co tellu w piersiach na brzeg rzeki i uchwy­
ciwszy Minę na rece, rzuciłam się z mym 
drogim ciężarem do ucieczki, zmierzając we 
dfng wskazówki Jana du Pre w stronę wio 
ski J. 

Ale córeczka moja byta dużcm i tłuściu­
tkicm dzieckiem, ja zaś wątłą i pracą fizycż 
ną wy~zerpaną kobietą. Na pierwszem rwiec 
zakręc!e postawiłam ją na ziemi, mówiąc: 

.,Czarni Kafrowie chcą nas zabić; ucie­
kajmy, kochanie!" 

Skinąwszy główką, biec zaczęła co sil 
miała w swych drobnych nóżętach. 

Po kilku chwilach jednakże, zmęczoną, 

musiałam wziąć znów ją na ręce. 
W połowie drogi dopiero opamięta wszy 

się, że biegnąc brzegiem rzeki po wilgot­
nym piasku, zostawiam trop po sobie, ze. 
szlam wylękniona na kamieniste koryto, 
gdzie ostre kamyki kale~zyły mi nogi 1 co 
krok niemal potykałam się o nie 

Nagle.„ ciężkie, rytmiczne stąpania do· 
szty moich uszu ... ~cigano nas! Szepcząc; 

„Boże, zmiłuj się nad nami! Boże, ukryj 
nas!" 

Wlokłam się noga za nogą i jak gdyby 
w odpowiedzi na moje błagania ujrzałam 
tuż przed sobą jedną z tych pieczar zna­
nych w naszym kraju pod naz\\rą „donga", 
przez które wody ze wzgórz spływają do 
rzeki... Nie namyślając się, weszłam z dzie 
ckiem do wnętrza. 

~ciany „dongi" byty strome i g1ładkie. 
Dojrzawszy w jednej z nich małą w gęstwi 
nie zielska ukrytą odnogę, rwsunętam w nią 
Minę, poczem wślizgnęłam się sama za nią, 
gotowa zatkać dziecku usta, wrazie gdyby 
miało rozpłakać się ze strachu. 

Niebawem usfyszałam glosy i kroki zbli­
żające się ku „dondze", Mina Bogu dzii;ki 
zasnęła mi na kolanach. Przez zieloną fi­
rankę ujrza;lam kilku Kafrów w pieczarze, 
rozglądaj4cych się po nie.i. Jeden z nich 
zatrzymał się o pięć stóp od mojej kryjó.w­
ki. 

Czy nie usłyszy równego i głębokiego 
oddechu dziecka ?„. zadawałam sobie PY 
tanie, czując .wszystką krew zbiegającą mi 
do serca, podczas gdy barbarzyńca staf jak 
gdyby zastanawiając sic;, gdzie mógt siG po­
dziać zbieg. za którego tropem szedł dotych 
cza-;, poczem wraz z innymi w:vszedl z 
„dongi". 

Kiedy kroki oddalająGycl1 siQ ucichty, 
wysunąiwszy się z mej kryjówki, wyjrza­
łam za nim. Dziesi1ęciu Kafrów z wniesio­
nemi do góry oszczepami szrlo w kierunku 
wioski J... Zginęłam więc! Miałam wrogów 
przed i za sobą, a w pieczarze tak duszno, 
że nicsposób w niej było pozo~tawać tltu­
żci ... 

N:i.gle rozległ siQ 1wysirzat. Po nim dru­
~;i... trzeci! Cała salwa wreszcie. Szla od 
strony wioski J ... 

- Nasl! Nasi! ~ szepcząc radośnie. 
chwyciłam dziecko na ręce, wybiegfam re~ 

sztą sd z dongi i ujrzałam Kafrów uclekają­
cyd1 ·w popłochu przed zwartym szeregiem 
białych jeźdźców. Krzyknęłam na caly 
gfos, kiedy mijali mnie. Obeirzeli się. Do­
wódca ich ... Jan du Pre„. zbawca mój i me­
go dziecka przycwałował.„ i nie wiem, co 
się potem stało, bo wróciłam do przytom­
no~ci f<W wiosce J.„ do1>iero w otocze·ni.u ro­
daków. 

Dowiedziałam się niebaiwem o losie me­
go męża; z.naleziono go bowiem na podwó­
rzu naszej farmy w okrutny sposób zamor­
dowanego, 

W rok potem zostałam szczęśliwą żoną 
Jana du Pre, ale farmę po Kocsie van As­
wegen, noszącą ·do dziś dnia nazwę Aswe­
genS··Iioek -· sprzedałam! 

Tłum. Jotsaw. 
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